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Z SALI KONCERTOWEJ
ANN A WOŹNIAKOWSKA

W przygotowanych
przez instytucje
muzyW e Krako­

wa koncertach sylwestro­
wych i noworocznych, a tak-
że karnawałowych nie zabra­

w sylwestra i Nowy Rok jaz­
zowe ballady zdobyły sztur­
mem serca publiczności.

Amerykańskie klimaty 
zagościły w Filharmonii 
na dłużej, bo oto w miniony 
weekend słuchaliśmy śpie­
wów gospel w wykonaniu 
Chóru Filharmonii Krakow­

kło zwycząjowo muzyki 
Straussów, w czym naśladu­
jemy wzory wiedeńskie, ale 
tym razem temu tradycyjne­
mu repertuarowi schyłku 
XIX wieku przeciwstawiono 

' zgoła inne rytmy.
Jan Tomasz Adamus ze

skiej (przygotowanie Teresa 
Mąjka-Pacanek) prowadzo­
nego tym razem przez Karen 
Edwards, amerykańską pia-

swym zespołem witał Nowy
Rok operą Haendla,
Kamerata Krakowska, nieg­

nistkę, śpiewaczkę 
idyrygenkę.

śpiewom towarzyszyli 
muzycy: PawełTomaszewski 
na organach Hammonda, 
Marcin Lamch na gitarze ba­

dyś inicjatorka k »iwa iów
sowej i Adam Czerwiński

nowor ych, tym razem
pod dyrekcją Rafała .Jacka
Delekty, nie rezygnując z ce­
sarsko-królewskiej muzycz­
nej atmosfery, wzbogaciła ją 
nieznanymi kompozycjami 
z przełomu XVIII i XIX wieku 
zachowanymi w Bibliotece 
Muzycznej Zamku w Łańcu­
cie, natomiast w Filharmonii

na perkusji
Religijne śpiewy czarno­

skórych niewolników są nie 
lada wyzwaniem dla kształ­
conych klasycznie europej­
skich gardeł. Filharmoniiwr
chórzyści potrafili jednak do­
stosować emisję do wymo­
gów gospel Potrafili też od­
dać głosem niezwykłą eks­
presję, jaką przesycona jest

ta muzyka. Pomocna im tu 
była charyzmatyczna Karen 
Edwards śpiewająca sola 
i wręcz narzucająca sposób 
przeżycia wykonywanych 
utworów.

Nieco gorzej było z tym, co 
tak charakterystyczne dla 
chórów gospel, czyli z ru­
chem w rytm muzyki. 
Wprawdzie nikt nie stał nie­
ruchomo, chór falował, kla­
skał wznosił do góry ręce, 
ale mimo wszystko czuło się, 
że ten sposób wyrażania 
emocji jest w dużej mierze 
wyuczony, a nie wypływa 
z wnętrza. A gospel to nie ae- 
robik-dance.

Tradycja z nowością połą­
czona została w sobotę 
na pierwszym w tym roku 
koncercie karnawałowym 
w Operze Krakowskiej pro­
wadzonym przez Tomasza 
Tokarczyka. Tradycyjnie słu­
chaliśmy arii i duetów z oper 
i operetek w wykonaniu 
Edyty Piaseckiej-Durlak, Ag- 

A/ł&TYisi /AUolIm 
Sobierajskiego i Stanisława

: Kufluka, cieszyliśmy się pięk­
nymi tańcami w wykonaniu 
baletu Opery Krakowskiej. 
Nowością był udział w kon­
cercie gości specjalnych: An­
ny Polony i Wiesława 
Ochmana.

O ile obecność w Operze 
Krakowskiej wciąż będącego 
w dobrej dyspozycji wokalnej 
artysty goszczącego niegdyś 
na nąjwiększych światowych 
scenach nie była zaskocze­
niem, to przecież mistrzo­
stwo sceniczne, jakie pokazał 
ten osobliwy duet, nie miało 
sobie równych. Aria ze śmie­
chem z Pericholi Offenbacha 
w interpretacji Anny Polony, 
duet wędrujący od Dziada 
i baby Moniuszki poprzez 
różne motywy operowe 
do Ubiamo Verdiego, próby 
„odkrywczej” reżyserii naj­
słynniejszej sceny z „Wesołej 
wdówki” Lehara były nie tyl­
ko doskonałą zabawą. Przy­
pomniały, jak wygląda praw­
dziwe aktorstwo. Szkoda, że 
tak rzadko mamy z nim teraz 
do czynienia.
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Wyryłem „kocham Baśkę”
■ 'o pociągach, kamienicy na Pradze, boksie, humorze i cyrkonii, a taliże o wielkim świecie opery 

pełnym uwielbienia;i absurdów w rozmowne z Agnieszką Malatyńską-Stankiewicz

- Podobno dorabia Pan w pocią­
gach.?

Zda rzy h .> się. Jechałem pociągiem 
w wagonie bez przedziałów. Było mm 
k ilkanaście osób zajętych swoimi spra­
wami. Przyszedł konduktor sprawdzać 
bilety. Jak mnie zobaczył., powiedział: 
, ,0j. ja do panu jeszcze wrócę”. Wróci l. 
Okazało się, żejest solistą kolejowego 
chóru ize ma problem zzAśpiewatlięm 
kilku partii. Zaczęliśmy sobie podśpie­
wywać. Najpierw on mnie, potem ja 
jemu. Tłumaczyłem, jak trzeba wziąć 
oddech, jak zaatakować dźwięk. Do* 
jechaliśmy do Warszawy, Wysiadłem. 
Na peronie miły pan jxxl$zedłdo mnie 
i pyta: „Panie Ochman,, pan sobie te­
raz dorabiasz w pociągach?”. Za dwa 
dni zadzwurńł do mnie kolega i mówi: 
„Słuchaj, Wiesiek, podobno śpiewasz 
w h iUrclty A ja na to; JNic w Intercity, 
tylko w Tanich Uniach Kolejowyci A, 
.1 o aż tak jest ź.le?’? ■ jęknął kolega.
- Widać, źe ma Pan dystans 
do siebie,

- Raczej umiem się z siebie śmiać. 
Kiedyś zatrzymał mnie policjant, bo 
za szybko jechałem. Wziął ode mnie 
prawo jazdy, przyjrzał się, uśmiechnął 
i powiedział: „Panic Ochman, dlaczego 
pan n ie jeździ mk, jak. pan śpiewa?**. 
- Sypie Pan dowcipami jak z rę­
kawa,

■ Nie, ja tylko ojxnvi;idam śmiesz­
ne historie, które mi się przydarzyły. 
Nic nie zmyślam. Na przykład: naci­
skam dzwonek przy fortec w jednym 
z domów w Zabierzowie. Po chwili 
otwierają się drzwi, staje w nich męż ­
czyzna i tnówi; „Jezus Maria. To pan? 
Mamo, mamo” wola. ■ „Pan 
Połomski przyjechał”. A na to matka; 
„Synu, czy ty oczu nic masz* to prze­
cież pan Hofman”, Albo pewien męż­
czyzna przechodząc ulicą spojrzał 
na mnie i zdziwił się: „O Boże, pan ży- 
je?’*. „Żyję” - odjx)wiedzialem. „To 
który z tych wielkich artystów umarł?" 
- zapytał. „Szalapin” odparłem. „No 
właśnie" - stwierdził i poszedł dalej. 
- Poczucie humoru pomaga Panu 
w życiu?

Oczywiście. Poczucie humoru to 
wielka znieta. W czasie studiów w AGH 
byłem w wesołej grupie kolegów 
i w akademiku nn Miasteczku Stu­
denckim przy ul. Reymonta, gdzie s>tę- 
dziłem wiele ku • wiodłem wesołe ży- 
cie. Na zajęciach też lmvalo zabawnie. 
Np. marksizm wykładał bardzo sym­
patyczny pan. Zajęcia odbywały się 
w sali amfiicmralnej, gdzie na górze 
podczas wykładu grywaliśmy w bry­
dża. Pewnego razu tak się „zagrali­
śmy”. że wykładowca wszedł na górę 
stanął za nami i jak kolega chciał wy­
chodzić w asa, krzyknął: „Pan ehyba 
zwariował. Lepiej niech pan wyjdzie 
w króla”.

Sprawdzę Pańską wiedzę z za­
kresu studiów; ezy cyrkon 
i cyrkonia znaczy to samo?

Oczywiście, ze nie. Cyrkonia to 
głównie oczko w pierścionkach. Nato­
miast cyrkon to pierwiastek który bar­
wi szkło ceramiczne. Wiem dlaczego 
Pani pyta...
- ...bo tytuł Pańskiej pracy magi­
sterskiej brzmi: ^Wplyw dwut­
lenku cyrkonu na mącenie szkliw 
ceramicznych”.

Nawet okazuje się. że kaHarnin 
w Kiełcckiem pracuje według mojej

Artystą jest się na scenie, a w życiu trzeba się zachowywać jak zwykły człowiek

fc ■

Praga nauczyła mnie, 
że prawdziwe życie 
wygląda nie tak 
kolorowo, jak pokazują 
czasopisma

metody, o czym powiedział mi kole- j 
ga, który przez pewien czas by! tam | 
szefem technicznym. Jak widać ist ■ j 
uleję w świadomości także jako cc- ; 
ramik, choć może nic wszyscy wie­
dzą, te to jest mój przepis. Uczelnia 
wiele mi dala, bo nauczyła mnie trzeż- | 
wego myślenia, racjonalnego podej ■■ j 
fcia do wszystkiego. Piątego uwa­
żam. że artystą jest się na scenie, I 
a w życiu trzebił się zachowywać jak i 
-zwykły człowiek. To trudne, bo jak ■ 
ktoś codziennie rano patrząc w lu­
stro powtarza sobie . jestem wybit­
nym artystą", to zaczyna mu się cięż , 
ki dzień. A jak się jest zwykłym czło­
wiekiem, łatwiej żyć. Zawsze powta ■ 
iram, że odtwarzanie nut to nie jest ■ 
sztuka. Sztukapojawiasięwtedy.Kie- I 
dy uda nam się te nuty przetworzyć i 
w osobisty przekaz. Wtedy możemy । 
powiedzieć, że coś zostało stworzone ! 
z naszym udziałem.
- 1 ‘ańska praca magisterska zo­
stała uznana za interesującą. Za­
proponowano Panu naw et pracę 
na uczelni. Panu jednak porwał 
śpiew.

- Prof. Tomasz Kuroś, u którego ! 
broniłem pracę magisterską, powie­
dział: „Niech Pan idzie próbować ■ 
do opery, ale jak się panu me uda, to 
niech pan wraca robić doktorat”. I ja i 
do dziś próbnie w operze.

- Z jakim skutkiem?
■ To pytanie właściwie nie d< i mnie, 

lecz do publiczności.
Zrobił Pan wielką karierę, 

osiągnął wszystko. o czym może 
marzy ć śpiewak.

- Początki nie były łatwe. Byłem 
przekonany. że po roku wrócę na uczel­
nię. Nie podejrzewałem, że mogę zo­
stać na scenie tui dłużej. W Krakowie, 
w Operze, zaproponowano mj jedynie 
statystowanie w „Baromc cygańskim”, 
a dokładnie skakanie przez Ogień. Od- 
mówiłem. Dyrektor Opery Poznań­
skiej odpisał na mój list z prośbą oprze­
słuchanie. ic nie potrzebuje tenorów. 
Udało mi się dostać do Opery Śląskiej, 
gdzie wiele się nauczyłem. Potem tra­
fiłem do NRD, później RFN itd. Spoty­
kałem wielu doskonałych fachowców: 
Bronisława Dąbrowskiego, z którym 
pracowałem podczas otwarcia Teatru 
Wielkiego w Warszawie...
- ...śpiewał Pan wówczas partię 
Jonlka w „Halce" Moniuszki.

- To było zresztą bardzo dobre 
przedstawienie przez niego wyreży se 
rowane; krakowskie, bo twórcy byli 
z Krakowa. Autorem pięknej sceno­
grafii był prof. Jacek Stopka. Później 
poznałem takich reżyserów, jak Au­
gust Eeerding. (ioetz Friedrich. John 
Demer, który realizował słynne przed­
stawienie „Nieszporów sycylijskich" 
w Operze w 1 Jantburgu. Paryżu i Me 
tropoJljan Opera w Nowym Jorku, 

W1975 roku zadebiutował Pan 
w Metropolitan Opera w Nowym 
Jorku właśnie w „Nieszporach 
sycylijskich". Wówczas by I Pan 
drugim Polakiem po Kiepurze, 
który stanął na tej scenie. Pamię­
ta Pan ten moment?

■■ Oczywiście, Tego nie da się za­
pomnieć. Widownia na 4 rys.osób,po­
za tym doskonała obsada, tu.iii. Rena­
ta Ścotto, Sherilt Mllnes. Ruggero 
Kaimondi. Nie mogliśmy zejść ze sce­
ny. Owacja trwała długo.
- W M ET wystąpi) Pan jeszcze 
w „Eugeniuszu Onieginie" Czaj­
kowskiego. ..Borisie Godunowie"

i „Chownńszczyźnie" 
Musorgsldego, „Rycerskości 
Wieśniaczej” Mascagniego, 
„Kutii Kabanowej" Janaczka. Ja­
ka była atmosfera w t ym najsłyn­
niejszym teatrze'

- Niezwykła. Pewnego dnia Fran­
co Zafirelli zaprowadzi! mnie w po­
dziemia, do pracowni krawieckiej, któ­
rej szefem był Polak, pan Włodziu. 
„Słuchaj” mówił do niego pó angiel­
sku, „On musi mieć kostium jak ka­
wa, jak kawa uaSycyłii.z tą przestrze­
nią, z tym pejzażem. Pamiętaj, jak ka­
wa na Sycylii". A na to pan Wlodziii: 
...tle z mlekiem czy bez”.
- Szybko przylgnęła do Pana opi­
nia, że jest Pan trudnym śpiewa­
kiem. Dlaczego?

Bo zadawałem reżyserom wie­
le pytań. W operze logiką jest bar­
dzo ważnym elementem kreacji ca­
łego przedstawienia. Każdy ruch 
i gest musi być uzasadniony. Na wy­
kładach reżyserii w Hamburgu, 
w których brałem udział. Goetz Frie­
drich mówił, te najtrudniej jest prze­
konać w idza, żęto, co się działo w XV 
wieku, jest do zrozumienia wdzisiej- 
szych czasach. Jeżeli ktoś Borysa 
Godunowa ubici-a we współczesny 
garnitur, a ten śpiewając, te został 
carem, nakłada łcorouę na głowę, to 
robi się farsa. Niedawno zadzwoni! 
do mnie asystent jednego reżysera 
i powiedział: Opowiedz mi. o czym 
jest „Nabucco", bo będę to reżysero­
wał- Wielki świat sceny operowej, 
czyli uwielbienie publiczności, 
kwinty, szampany, kawior nic zep­
suły Pana?

Nie. Nigdy nie schodziłem ze sce 
uy z poczuciem uwielbienia dla sie­
bie. Zdarzało się. że byłem zadowolo­
ny bardziej czy mniej, ale starałem 
się zawsze reprezentować wysoki po­
ziom. al>y publiczność była zadowoli>• 
na. Pamiętam mój debiut w „Tosco" 
w Hamburgu. Śpiewałem wówczas 
z legendą, barytonem Ttto Gobbhn, 
który mówił mi: „Pamiętaj, idź w* pra- 
rv dn nrrndłi Tłk» niodv nbi etn

w gorę. W Imźdym teatrze możesz wy­
stąpić raz, ale jeżeli zaproszą cię kil­
ka razy, znaczy, że cos jesteś wart”. 
I według tych wskazówek starałem 
się działać. Zawsze mnie interesowa­
ła różnor odność. ŚpiewMem w ope­
rach od Mozarta do Wagnera. Potrą " 
fiiem wykonywać partie liryczne i dra­
matyczne,

W jednym z wywiadów powie­
dział Pan, że mimo wielkich scen 
i przyjaciół gwiazd pozostał Pan 
ctdopakiein z Pragi, z ulicy 
Ząbkowsldej.

To prawda. Moja młodość, pomi­
mo że przyp:itlła na cztis okujxKji, prze­
biegała spokojnie. Wpłynęła na moje 
pojmowanie świata. Mimo „obijania 
się" po świecić, dzięki ludziom w mo­
jej dzielnicy, w której wzrastałem, wie­
działem jak żyć. ' 
~ Czyli?

- Praga miuczyla mnie, że prawdzi­
we życic wygląda nie tale kolorowo, jak 
pokazuj; i czasopisma: toczy się gdzie in­
dziej, niekoniecznie tam, gdzie są mi­
liony, najlepsze samochody. W tej dziel­
nicy nie było łtrabiów, choć mieszkali 
ludzie bardzo znani... policji. Jako ma­
ły chłopak jeździłem wLubclskicz ma­
mą, która w zamian za środki czystoś­
ci przywoziła jedzenie. Pamiętam, źe 
później rozdawała je sąsiadom. Wte­
dy zrozumiałem, że pomaganie innym 
jest non i inlny m dzinłai i iei 11 człowiek a. 
Wprawdzie „dorosłe” życic pokazało 
rni tez mny rodzaj ludzkiej „życzliwoś­
ci”, aleja zawsze wierzę w ludzką do­
broć i wrażliwość.

Walczył Pan o swoję mkjsce 
w grupie?

U nas na Pradze była to raczej 
wałka dla rozrywki. Nie o chleb czy 
o pozycję społeczną. Ż tymi chłopaka­
mi, z którymi się biłem, potem się 
przyjaźniłem i do dziś się z nimi spo­
tykam. Jeden z nich, obecnie już 
na emeryturze, był kierowcą autobu­
su. Dzwonił do mnie I mówił: „Jak 
eheesz, to przewiozę cię za darmo”. 
Nie skorzystałem, Porządni ludzie 
powyrastali. Pomogło mi to zrozu­
mieć, że rzetelna praca może dopro­
wadzić do sukcesu. Niekoniecznie 
trzeba się urodzić w.superdzielnicy, 
aby do czegoś dojść.
- Boks Panu pomógł?

Nie przepadałem za boksem, ale 
jako sportowiec dostawałem większe 
racje żywnościowe. A poza tym mia­
łem idealne warunki do wagi papie­
rowej. Grałem także w piłkę nożną. 
Pomagało‘mi. że byłem kapitanem 
drużyny szkolnej i mogłem decydo­
wać, kto ze mną gra. Była to pierwsza 
władza i pierwsza odpowiedzialność 
za innych.
- Wraca Pan na ulicę Ząbkowslaj?

- Już nie. Kamienica nasza nie ist­
nieje. Przetrwała wojnę, miała wiele 
śl.ulów od kul, ale w kuachya. wysadzo­
no ją ■w powietrze, dikwitfowańo ogrć»d 
i postawiono blok z wielkiej płyt y. Gdy 
kamienicę wysadzili, |X)jechałem tam 
z bratem i szukaliśmy parapetów, 
na których pisałem „kocham Baśkę”, 
Chciałem sobie wziąć na pamiątkę. Ale 
zjawiła się milicja, zaczęła nas legitymo­
wać. Jeden z policjantów mnie znał, 
bo już śpiewałem w Operze Narodo­
wej, trochę ^igadaliśmy i tak skończy­
ła się historia naszego domu. Pozosta- 
ły już tylko wspomnieńia.
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Karnawałowo operowo
ANNA POi ONYI WIESŁAW OCHMAN będą gospodarzami niezwykłego wieczoru w Operze Krakowskiej

Sobota, 7 stycznia, godz. 
18.30, Opera Krakowska

Już tradycyjnie w karnawale 
Opera Krakowska organizuje 
wiele wieczorów, pełnych 
przebojów w gwiazdorskim 
wykonaniu. W styczniu i lu­
tym odbędą sie trzy takie kon­
certy, a każdy z nich będzie 
miał szczególny charakter, 
gdyż muzyczny karnawałowy 
repertuar wzbogacą rozmo­
wy, prezentacje i dyskusje 
/. zaproszonymi gośćmi.

Muzyka, karnawał, 
śpiew
Pierwszy koncert zatytułowa­
ny „Muzyka, karnawał, śpiew” 
przyniesie największe prze­
boje operetkowe, musicalowe 
i pieśni neapolitańskie. Wy­
stąpią soliści Opery Krakow­
skiej: Agnieszka Cząstka. 
Edyta Piasecka Durlak. Sta 
nislaw Kufluk, Adam 
Sobierajski oraz Orkiestra 
i Balet Opery Krakowskiej. 
Orkiestrę poprowadzi Tomasz 
Tokarczyk.

Ten wieczór pewnie nie 
różjtiłby się od innych, gdyby 
nie to. że gośćmi specjalnymi 
będą Anna Polony i Wiesław 
Ochman, niezwykle postaci 
polskiej seenj artyści obda­
rzeni wielką wiedzą, ale także 
niezwykłym poczuciem hu­
moru. Anna Polony, wielka ak­
torka Starego Teatru słynie 
z miłości do opery i muzyki. 
Jej występ na operowej scenie 
nic powinien wice dziwie ani 
zaskakiwać, lecz hyc gwaran­
tem wspanialej zabawy.

Obroża na szyi
To samo można, powiedzieć 
o Wiesławie Ochmanie, artyś­
cie, który słynie nie tylko z po-

Wiesław Ochl(man)

-

czucia humoru, ale także 
z ogromnego dystansu do sie­
bie. Jego prowadzenie koncer­
tów to niekończące się fajer 
werki śmiechu, a zabawnymi 
historiami sypie jak z rękawa.

Mawia: „Pamiętam przed­
stawienie „Borysa Godunowa” 
robione przez. Josepha 
Loseyn, słynnego reżysera fil­
mowego, w Operze Paryskiej. 
Scenograf, który nie miał nic 
wspólnego wcześniej z operą, 
ubrał mnie w kostium, który 
ważył 1.5 kilo. Podczas przy­
miarki ledwo stałem, a kiedy 
zacisnął mi obrożę na szyi, 
jęknąłem, że nie dam rady 
śpiewać. A na to on: „ale bę­
dziesz dobrze wyglądał”.

Iłów are you?
Albo: „w MET nie mogliśmy 
zejść ze sceny, była owacja. 
Po przedstawieniu w salce, 
gdzie publiczność czeka na au 
tografy. zauważyłem pana, 
który cały czas do mnie kiwał. 

mówił brawo. Podszedłem 
do niego: How are you? a on 
na to: ja jestem Polak z Kielc”. 
„Podobało się panu przedsta­
wienie'.' pytam Nie odpo 
wiada. To dlaczego pan chce 
ode mnie autograf? Bo Pan 
najgłośniej śpiewał”.

Wy dranie jedne
Wiesław Ochman uważa, że 
nie opowiada dowcipów tylko 
historie, które mu się przyda­
rzyły. 1 przyrzeka, że nigdy nie 
zmyśla.

Opowiadał: „Zatrzymał 
mnie kiedyś policjant, bo 
za szybko jechałem, wziął ode 
mnie prawo jazdy, przyjrzał 
się. uśmiechnął i powiedział: 
panie Ochman, dlaczego pan 
nie jeździ tak. jak pan śpiewa? 
Albo tu w Krakowie zawio 
złem kiedyś prof. Czesława 
Rzepińskiego, u któregouczy 
lem się malarstwa, na pocztę. 
Zaparkowałem mojego najno­
wocześniejszego wówczas 

mercedesa pod wejściem, 
a człowiek, który przechodził ■ 
obok krzykną! To oczywiście 
z pracy rąk. wy dranie jedne".

Ulubieniec 
publiczności

Wiesław Ochman jest ulu­
bieńcem publiczności. Widzo­
wie przerywają mu często 
opowieści nie tylko wybucha­
mi śmiechu, ule także brawa­
mi. Trudno się dziwie, jak nikt 
umie on doskonale wprowa­
dzić w odpowiedni nastrój, 
opowiedzieć slow kilka o re­
pertuarze. twórcy a także wy­
konawcach. Bo artysta ten 
od potrzewki zna świat opery. 
Występował przecież 
na największych scenach 
świata; by! pierwszym Pola- i 
kiem po Janie Kiepurze, który 
wystąpił w słynnej Metropo- : 
litan Opera w Nowym Jorku. 
Artysta ciągle śpiewa i być ino- ! 
że i tego wieczoru pokaże pub- i 
liczności, że ciągle wzrusza : 
i zachwyca.

Następne wieczory 
Drugim koncert „Powróćmy ■ 
jak za dawnych lat...”, który 
zaplanowany został na 21 
stycznia zdominuje muzyka ■ 
okresu międzywojennego i po- . 
wojennego.Wystąpią Sonia j 
Bohosiewicz i Jacek Wójcicki ; 
oraz nun. Agnieszka Cząstka, , 
Karin Wiktor-Kalucka, Boże 
na Zawiślak Dolny, Andrzej 
Biegun. Orkiestrę Opery Kra­
kowskiej poprowadzi Tomasz 
Chmiel, autor aranżacji.

Zabrzmią takie przeboje 
jak: „Zimny drań”. „Miłość- ci 
wszystkii wybaczy”. „Powróć­
my jak za dawnych lat", „Sęk- : 
sapil”.

AGNIESZKA 
MALATYŃSKA-STANKIEWłCZ
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